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Ministrowie Rzplitei na Śląsku Zaolzańskim

Przemówienie w iceprem iera K w iatkow skiego
CIESZY N , 17. 10. FA T. Nu Śląsk Za- 

olzanski p r/y b y li dziś m u iisiiow ie  Ro­
m an, L 'lrych i w iceprem ier ii wiatkowski

W  Trzy licu p. w iceprem ier i pp. m i­
nistrow ie pow itani zostali przed gm a­
chem dyrekcji hu t trzyujeckich  przez ko 
m isarza h u t dr. Z ieleniewskiego i inż. 
F e lik sa  O lszaka. I)r. Zieleniewski w yg '0

sił następnie w sali konferencyjnej dyrek-
mi obszerny re fe ra t, w którym  przedsta­
wił ak tu a ln ą  sy tuacją  h u ! r.a Ile zm ian, 
jak ie  ostatn io  nastąp iły , zaznaczając, ze 
huty p racu ją  bez najm niejszej przerwy i 
są w pełnym  ruchu.

\Y odpowiedzi p. w iceprem ier K w iat­
kowski oświadczył co następuje:

..Proszę Panów!
Dwie rzeczy są ważne, które chciałem' 

podkreślić w momencie pierwszego zetknie 
i ia się z przemysłem na Śląsku Zaolzańskim. 
Pierwsza — czujemy sie. tu u siebie w domu 
jest to odczucie zupełnie niebywałe. N'ę 
<- -m . c z v  ies t w historii świata, w historii 
Europy, podobne zjawisko, jak to, które my, 
Polacy, przeżywamy przychodząc na Śląsk 
Zaolzański.
czujemy się u siebie w domu

Odczuwamy promieniowanie tutejszej lud 
ności, czujemy jej myśli i wiemy nu pewno, 
te jej serca biją równym rytmem z naszymi.

Z tego wynika jedna ważka konsekwe i 
tja- olo W y macie wszystkie prawa obywa­
li Iskie w Polsce i nie mogą być przed Wami 
,-amknięte jakiekolwiek możliwości rozwo 
,n gospodarczego, możliwości —- jakie istnie 
ją w całej Polsce. Wszystkie te możliwości 
musicie wyzyskać, bo jesteście organicznie 
częścią składową Polski.

Jest drugi jeszcze moment, na który clic; 
zwrócić uwagę. Mv wszvscy, wchodząc do no 
wej Polski od roku 1918 4,

m usieliśm y za.i acić csnę 
„Niepodległości"

W  pierwszych latach płaciliśmy ccm; bar 
dzo wysoką, płaciliśmy poniszczonymi domu 
/ni, zgliszczami, majątkiem osobistym i pożv 
czkami państwowymi, które uległy dewa­
luacji.

/.iei.iie. k tó re  później wchodziły w skład 
Rzeczypospolitej, płaciły również bardzo du 
zo. Marny za tem  pod względem wielkie do 
sv.iadczenie. Nikt nie może się więc wkupić

N i e p o d l e g ł o ś ć  b ez  c e n y .  którą musi zapła 
lic . Przejmowaliśmy w roku 1922 Ciórny 
tuąsk, staliśmy wtedy wobec tych wszy­
stkich problematów, które panowie wymie­
niliście.

W Chorzowie zostaliśm y odcięci od 
rynków  zbytu, wszyscy urzędnicy obcy 
odeszli, rysunk i i  p lany  fab ry k i zostały 
spalone w ydaw ało się, żo w szystkie t ru ­
dności zgrom adziły  się przed nam i, ale 
już  w ciągu półtora roku pokoi alism y te 
1 rodności i dziś zakłady chorzowskie roz 
w ija  ją  się coraz siln iej i potężniej. Po­
dobnie rozw ija się wiele innych gałęzi 
produkcji na Górnym  Śląsku w kolabora

cji z przem ysłem  polskim . , reprezentujący gospodarstw a p olsk ie,
N iech  mi w olno będzie dziś, gdy u a  | stw ierdzić z gdęboaą w iarą: po okres.o

Śląsk Zaolzański przyjechali m in istrow ie J pierwszy eh trudności, któro m usim y wszy

I zeWszystkim, którzy okazali mi tyle serca i pomocy w związku 
śmiercią ojca mego

i *1*

JANA KOWALSKIEGO
a w szczególności Ks. Kanonikowi Wajylerowi z Zawiercia i panu J a ­
nowi Grenda z Sosnowca składam z g ięli serca płynące podziękowa­
nie: Bóg zapłae“

CZESŁAW  KOWALSKI
P R E Z Y D E N T  Al. Z A W I E R C I A .

oczekuje wml,c y  przełam ać, ziem ie le  
ka przyszłość i w ielki rozwoj uospodar- 
izy . Szczęść Boże Rodacy!*'

O g. 12.15 nastąpił odjazd przez Cieszyn 
do Karwiny. Tu przed bramą kopalni „Jan 
powitał p. wicepremiera komisarz kopalni 
dr. Wacław Olszak, burmistrz Karwiny Ke 
bielą, lir. Larisch junior i delegacja ra­
dy zakładowej. Dr. Olszak przedstawił p. wi 
cepremierowi szczegółową sytuację przedsię 
biorstw przemysłowych i dóbr hr. Larischa, 
do których należy m. in. kopalnia „Jan , za 
trudniająca ok. 3700 robotników i 450 urzęti 
ników, a produkująca 1.500.000 ton węgla i 
175 tvs. ton koksu, własne browary itp.

Z kolei nastąpjl odjazd do Boguim- 
na, gdzie zwiedzono w ielk ie  zakłady me­
ta lurgiczn e H ahna. Z akłady te zatru­
dniają około 1800 robotni ko »v i 200 tirzęd 
uików i produkują żelazo sztabowe, bla­
chy czarne bez szwu, blachy ocynkowane

ZAMKNIĘTE KOŚCIOŁY Nfc RUSI PODKARPACKIEJ
Czeskie samochody pancerne masakrują wiernych

i ? i   „■ . . . . j  . . . .  . . . i _

BUDAPESZT, 17. 10. —  W  ciągu wczo­
rajszej niedzieli doszło w Mukaczewie, Ko
marnie Koszycach i Bratysławie do poważ­
nych starć między ludnością węgietską, a 
żandarmerią i wojskiem czeskim.

W starciach zranionych zostało kilkadzie 
siąt osób, w tym kobiety, a nawet dzieci. 

W  Mukaczewie olbrzymie tłumy katoli

ckiej ludności węgierskiej zebrały się przed 
zamkniętymi przez władze kościołami, doma 
gając się ich otwarciu. Żandarmeria z nie 
zwykłą brutalnością poczęła wiernych roz
pędzać, a sdv natrafiła na nnór wjechała 
samochodami pancernymi w tłum.

W Bratysławie zgromadzę,a wierni po
zakończeniu nabożeństwa odśpiewali węgier

Układ czesko-węgiersk!
zawarty bądzie w najbliższych dniach

RZYM , 17. 10. O rgan w łoskiego m ini­
sterstw a sp raw  zagranicznych „Inform a-
zione D iplom atica" zapow iada, iż w n a j­
bliższych dniach dojdzie do porozum ienia 
czechosłowacko - w ęgierskiego.

Nowy u k ład  będzie zaw arty  w m j J

w ytycznych uk ładu  m onachijskiego.
N a te j podstaw ie W ęgry o trzym ają  

obszar te ry to riu m  słow ackiego, zamiesz­
kan y  przez większość w ęgierską, zaś po­
zostało obszary sporne będą poddane pie 
biseytow i

Ofensywa Anglików przeciw Arabom
Do walki ruszy 25 .000  żołnierzy i czołgi

LONDYN, 17. 10. Z doniesień prasy  
dzisiejszej w ynika, iż rząd angielsk i zde­
cydow any je s t położyć stanow czym i za­
rządzeniam i k res dalszej wojnie w I'aiO 
stynie.

W  przyszłym  tygodniu  sztab w o j s k  
angielsk ich  w P a lestyn ie  zarządzi gene­
ra ln ą  ofenzywę na  m iasta i wsio, zajęte 
przez powstańców.

W  ofenzywie te j wezmą udział wszy­
stk ie rozporządzalne sity  angieiskie, n 
więc około 25.000 ludzi z czołgam i, s a m o ­
chodam i pancernym i, sam olotam i i a r ­
ty le rią . M a być podjęty jednocześnie a-

tak na w szystk ie ośrodki oporu i kryjów  
k i pow stańców  arabskich.

Po tej bezwględnej pacyfikacji dopiero 
rozważana będzie sprawa trwałego uregulo­
wania kwestii palestyńskiej.

Według „Dailly Herald" rząd angielski 
zrezygnował już z planu podziału Palestyny 
na państwo żydowskie i arabskie, gdyż oka 
zał się on niewykonalny. Jako pierwsze za 
rządzenie przewidywane jest podobno wstrzy 
manie na dwa do czterech lat imigracji Ży 
dów do Palestyny, co niechybnie przyczyni 
się do uspokojenia nastrojów wśród Arabów

ski hymn narodowy. Kilku policjantów wkrt 
izy ło  do kościoła i poczęło wypędzać śpie 
wającycli Węgrów. Przed świątynią doszło 
do krwawego starcia; żandarmeria wobec po 
wagi rozruchów wezwała na pomoc wojsko.

W  Kumarnie odbyła się wzruszająca ma 
nilestacja węgierska nad brzegiem Dunaju. 
Tysiące Węgrów zgromadziły się nad rzeką 
i wyciągając ręce w stronę W ęgiel śpiewała 
węgierski hymn narodowy. Manifestanci zo 
stali brutalnie rozpędzeni przez żandarmerii

Zewsząd, szczególnie z Rusi P odkar­
packiej donoszą o m asowych aresztów* 
niaeb przeprow adzanych przez Czechow 
zarówno w śród W ęgrów , j a s  i Rusinów, 
Za powód w ystarczający  do w Mącenia dc 
więzienia i postaw ienia  przed sąd poło­
wy w ystarcza noszenie kokardek  tró jko­
lorowych. K obiety , k tó re  p rzyb ra ły  swe 
kapelusze w stążkam i o barw ach narodo­
wych w ęgierskich, są trak tow ane  niemal 
na  równi z pow stańcam i, przychw ycony­
mi z bronią  w reku  

B R A TY SŁA W A , 17. 10. U rząd krajow y 
w B ratysław ie w prow adził s tan  wyjątku 
wy we wszyskieh pow iatach położonych 
nad g ran icą  w ęgierską. Z arządzenie ta 
dotyczy rów nież m iast: B ra tysław y  i Ko­
szyc.

C H O Ć  POPULARNYM P I W O  
JE S T  WYTWOREM  

I W POLSCE DŁUGĄ JEST BRO­
WARÓW LISTA  

BROWAR KSIĄŻĘCY w TYCHACH  
JE S T  SENIOREM  

BOWIEM I S T N I E J E  OD LAT  
PRZESZŁO TRZYSTA.

UWAGA! Zwiedzajcie jak najliczniej
JESIENNY POKAZ TARGOWY
9 - 2 3 .  X . 1 9 3 8  r.

HI a w t y x u f c l e  knninktz  w y  s t a n c a m s  ! 
Tereny wystawowe Targów Katowickich. V/sfcie c e n y  u s fę p u !
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Nie ma układu w sprawie Pomorza
między Niemcami a Polską

BERLIN, 16. 10. PAT. Partyjny „Angriff“ 
w dziale ,,Na marginesie sytuacji politycz 
nej“ zajmuje'się fałszywymi wiadomościami, 
które pojawiają się w związku z dokonywa  

niem się doniosłych wypadków  
historycznych. 

jakie obecnie przeżywamy i zdaniem tego 
dziennika niestety w niemniejszym stopniu 
niż rzetelne wiadomości prasowe, przyczynia 
ją się do kształtowania opinii publicznej. Na 
leżą one do zakresu fałszywych wiadowości 
—  pisze „Angriff" —  przy pomocy których 
, uparta i głupia klika" pragnie zachmurzyć 
jasną sytuację. Tak np. stale donosi się, 
jakoby istniał rzekomy układ co do Pomorza

Są to przede wszystkim wieści w tym ce

Ohydno morderstwo
W ST A R E J M OSZCZENICY

W e w si Stara M os/.ezamea, pow iatu  
zdoibtm owskiego, m iało m iejsce ohydne 
m orderstwo.

Przed 4-ma la ty  SG-leini M akobej Jan  
ożenił s ię  z córką bogatego sąsiada W ie  
rą. Gdy po roku pożycia m ałżeńskiego  
przyszła na św iat córeczka. Jan n ie  był 
pewRy czy  on w łaśn ie jest ojcem tego  
dziecka, gdyż ju z w ów czas podejrzew ał 
zonę że go zdradza. Przez 3 la ta  jego  sta  
rania clo w yk ryca  kochanka żony n ie da 
ły  pozytyw nego rezultatu .

D opiero n iedaw uc Jan  przekonał się, 
że żona rzeczyw iście go  zdradza. O swein  
odkryciu n ie p ow iedział jednak żonie ani 
słow a, udając jakby o uiczein  n ie w ie­
dział. W  nocy dopiero Mnkobei siekierą  
aa bił w pierw  swą zonę, a następnie 3- 
tetnią córeczkę .Janinę.

Po tern podwójnem  m orderstw ie popeł 
n ił sam obójstwo przez poderżnięcie sobie 
gard ła  brzytw ą.

W  stan ie beznadziejnym  odwieziono  
, go do szpita la  zdołluinowskiego.

METROWE CYGARA.
Jedna z fabryk cygar w H aw cn n ie  na  

K ubie dla uczczenia jubileusra 150 la t  
istn ien ia  obdarowała sw ych  robotników  
cygaram i dł. 1 m etra. D w unastu robotni 
ków tak się  tym  darem  uroczyło, że m a  
siano ich z ob iaw anii silnego  zatrucia ni 
■ o !y nowego odesłać do szpitala

lu wynalezione, aby w jakiejkolwiek formie 
siać niepokój.

Są one fałszywe.
Nadszedł czas, aby zabrać się do Zwalcza 

nią tych tendencyj— ciągnie dziennik. Zmia

ny personalne, jakie zaszły we francuskich 
ministerstwach oraz interpelacje w parlamen 
cie wskazują, iż pójdzie się we Fraucji nową 
drogą zwalczania akcji przekręcania istotne 
go stanu rzeczy przez prasę.

®g*g*gMimś r ©«f.z#ce
zamykali dzieci na noc w ustępie

W nowosądeckim  k om isariac ie P . P- 
zg ło s ili m ieszkańcy domu przy ul. 11 an- 
durskiego 11 w N ow ym  Sączu o nieludz- 
kiem  znęcaniu stę nad dziećm i przez mał 
żeństw o Józefa  r E lżbietę M aciaszów za­
m ieszkałych  w tym domu.

W edług doniesień tych  M aciaszow ic  
dręczyli dzieci, b jąc je sta low em i prętam i

do krwi, n ie dając jeść po k ilka dni, a 
częstokroć zam ykali je, a to 8-letn iego  
chłopczyka fi-letnią dziewczynkę na noc 
do ustępu, w  którym  trzym a’i je, m imo 
płaczu, przez cale noce.

N iepokojeni krzykam i tem i lok ator;y  
zaw iadom ili wkońcu o powyższym  stan ie  
policję, która w drożyła dochodzenia.

Tu mam serce, tu strzel!...
Straszna tragedia w Starogardzie

Sąd okręgow y w  Starogardzie rozpatry  
w a ł spraw ę 22-letniego B ronisław a Gro­
chow skiego z O cypla, 

oskarżonego i n ieu m yślne zabójstw o.
Jak  w ynika  z zeznań oskarżonego, w  

czerw cu rb. przybyła  do jego  rodziców  16 
le tn ia  A gnieszka Behrendlówna, celem  

odebrania pożyczonej w sw oim  czasie  
w irów ki do odciągania m leka.

W  pew nym  m om encie, gdy m łodzi po 
zostali we dwoje w  pokoju, w ym ien iona

Śmierć parebczaka
W PŁONĄCEJ STODOLE.

W zabudow aniach rolnika li a  ud nar a 
w K onarzynach  pow. chojn ick iego  pow­
s ta ł pożar, który straw ił stodołę z lego- 
rocznem i zbioram i i m aszynam i rolnic?'

Po ugaszeniu  pożaru znaleziono pod 
zw ałam i gruzów  zwłoki 2fl-letnicgo parob 
ka Jana M aślocha, który będąc u m ysło­
wo upośledzonym , pracow ał u Baudne- 
ra.

Istn ieje  przypuszczenie, że to on spo 
w odow ał pożar, sam  jednak n:e zdołał się  
uratować.

w zięła do ręki fuzję i przyłożyw szy lu fą  
do p iersi powiedziała:

„Tu mani serce, tu  strzel'4.
.Widząc to G rochowski ch cia ł w yrw ać  

d ziew czynie broń i  nieostrożnie p o  

ciągnął za cyn g ie l powodując strzał. 
Behrendtów na padła trupem na m iejscu  
W ówczas Grochowski ch w ycił pod w pły­
wem d epresji za szty let, który  
w bił sobie w bok , a następnie poderżnął 

sobie gardło, przecinając tchawicę- 
D zięki zabiegom  lekarskim , G rochow­

skiego który przez dłuższy czas w alczy ł 
ze śm iercią zdołano uratować, chociaż 
prawdopodobnie zostanie on kaleką na 
całe życie.

Na. rozpraw ie ojciec tragiczn ie zm arłej 
zeznał, że córka znała się  z  oskarżonym , 
a pew nego ra m  skarżyła się  nawet, że 
jest o n ią  zazdrosny i robi jej w yrzuty  
zw łaszcza, gdy tańczy z innym i.

Po zam knięciu  przewodu sądow ego i 
przem ów ieniach stron, tryb un ał og łosił 
w yrok, m ocą którego uznał G rochowskie 
go w innym  n ieu m yślnego  zabójstw a i ska 
zał go na
rok w ięzienia przyezem  w ykonanie w yro  

ku zaw iesił na 2 la la .

Polski lot stratosferyczny
MIAŁ BYC 13-YM Z RZĘDU.

Polski lot do stratosferv miał być 13-ym 
z rzędu.

Jednym z pierwszych był lot Anglików 
Glaishera i Goxwella, którzy w r. 1862 osią­
gnęli w otwartej gondoli wysokość 8.838 m. 
Potem nastąpiło wiele nieudałych lotów, aż 
dopiero powtórzono je po wielkiej wojnie.

W r. 1927 wzniósł się na wysokość 12.9 
km. Amerykani kpt. Gray, który umarł pod 
czas lotu z powodu zimna i długiego przeby 
wania w rozrzedzonem powietrzu.

W r. 1930 wzniósł się po raz pierwszy 
prof. Piccard, ale lot zakończył się fiaskiem. 
Drugi lot udał się w r. 1931, gdy prof. Pic 
card z inż. Kipferem osiągnął wysokość 
16.300 m. W rok później wzletinł ten sam 
uczony z inż. Cosynsem, osiągając wysokość 
16,201 m.

Sowieecy piloci: Prokopie w, Birnbaum i 
Godunow, osiągnęli w r. 1933 wysokość 
18.500 m. W niedługi czas potem 18.665 ni. 
osiągają Amerykanie prof. Settle i mjr. 
Ferdney,

Następny lot —- sowiecki —  skończył się 
tragedią. Gondola oderwała się od balonu l 
piloci Fedesienko, Wasienko i Uysskin stra 
ciii życie.

Potem startują Amerykanie: mjr. Kep 
ner oraz kpt. Stevens i Andersen, którzy ura 
towali sobie życie, skacząc ze spadochronem  
gdy na wysokości 18.000 m. rozpruła się dot 
na część balonu. Było to w r. 1934.

W tym samym roku dr. Cosyns osiąga 
wysokość 16.000 ni. W dwa miesiące później 
prof. Jan Piccard, brat zdobywcy stratosfe 
ry, startuje wraz ze swą żoną. Amerykanką, 
osiągając wysokość 17.550 m.

W  r. 1935 sowiec- y piloci Christofil i Pri 
łucki wznoszą się. do 22.066 m. Wkrótce po 
tern. przy próbie nowego lotu w Ameryce, 
gdy użyto helu zamiast wodoru, balon 
eksplodował.

Ostatni lot —  to w r. 1935 lot amerykan 
ski kpt. Stevens i kpt. Andersena, którzy 
wzlecieli na wysokość 22.066 m.

Po lotach amerykańskich, belgijskich i 
sowieckich — pierwszy lot polski nie doszedł 
do skutku...

ADAM CZEKALSKI

Skradzione dusze
82)

— Słuehajno, Melchiorze, a czy by 
nam nje wziąć ze sobą parę proszków 
tej dziedzilii?

— Od kogóż ją mamy dostać?
— No, przecież tutaj w tym zam­

czysku zna ktoś tajemnicę wejścia do 
laboratorium j chyba ufają nam na 
tyle, że nie mogą przypuszczać, abyś­
my tego proszku miel i użyć na złe.

— Musimy poprosić o to inżyniera 
Terleckiego, asystenta porwanego pro 
lesora Kolanki.

— Można prosić każdego, ktokol­
wiek przyczynić się może do udziele­
nia nam tego cudownego białego prosz 
ku. Taka kapitalna rzecz może nam 
się setnie przydać w naszej działal­
ności.

— Zgoda i na to. Chodźmy więc* 
do Terleckiego. Człowiek ten pokiere­
szowany jes; wprawdzie, ale nie na 
tyle, aby nie miał sjl zejść do labora­
torium i dostarczyć nam parę białych 
proszków.

Inżynier Terlecki, wysłuchawszy 
prośby obu detektywów, zgodził się 
na nia nader chętnie.

Pow ieść sensacyjna
— O jedno tylko proszę panów — 

mówił następnie — aby dziedzjlia nie 
dostała się do żadnych niepowołanych 
rąk, gdyż cała nasza tajemnica mogła 
by zostać zdradzona, a skutek :eg > 
byłby taki, iż trudno byłoby go napra­
wić.

— Dziedziłię ja zabieram z sobą na 
teren Rzeszy niemieckiej — odrzekł 
na to Barłamp — a nie zdarn io  się 
dotąd w moim życiu, aby ktokolwiek 
wydarł mi nawet przemocą to, czego 
ja sam dać nie chciałem.

— Wier/ę, że pan potrafi zachować 
tajemnicę. No, więc chodźmy do lalo 
ratorium. Pokażę panom przy tej oka­
zji naszą pracownię i zarazem wręczę 
im dziedziłię.

Kiedy Teełecki wprowadził obu 
panów do sieni, wiodącej do laborato 
rium, wskazał na wielki dywan, leżą­
cy na podłodze i rzekł do Olesia:

— Niech pan spróbuje dotknąć 
klamki drzwi.

Barłamp spełnił polecenie, ale na­
tychmiast cofnął rękę.

— Te zamki połączone są z elek­
trycznością! — zawołał.

— Nic podobnego. Dla przekonania 
się o tym, proszę odwinąć nieco dywan 
i stanąć ba podłodze.

Barłamp zrobił to drugie doświad­
czenie i przekonał się, że w klamce 
drzwi nie ma nawet śladu elektrycz­
ności.

— Cóż to znaczy? — spytał zdu­
miony.

— Nic. innego, tylko, że sam dy­
wan ma właściwości elektryzacyjne. 
Stojąc na nim, łączy się pan z polem 
elektrycznym i cały jesteś naciek fry­
zowany, gdy natomiast zejdzie pan z 
dywanu, elektryczność niknie. Oto 
cała tajemnica-

— Czy to wystarcza do zabezpie­
czenia wejścia cło laboratorium? — 
spytał Kulka.

— Nie, to jest tylko niewinna za­
bawka, że się tak wyrażę. Zaraz pa­
nom pokażę prawdziwe zabezpiecze­
nia.

Terlecki zaczął kolejno naciskać 
rozmaite guziczki, ukryte w ścianie, 
przesuwać dźwignie, w końcu, nasta 
wiwszv tarczę stojącego obok telefonu 
podniósł słuchawkę i wypowiedział w 
tubę jakieś tajemnicze słowa. Wtedy 
dopiero rozległ się szelest, potem za­
dzwoniły dzwonki elektryczne gdzieś 
wewnątrz laboratorium, drzwi się roz­
sunęły cicho i w otworze ukazał się 
ogromny robot stalowy, kłaniając się 
stojącym po drugiej stronie drzwi 
panom.

— Jak  panowie widzą, dostanie się 
do laboratorium nie jest bynajmniej 
takie łatwo — mówił Terlecki. — Na-

v,at i teraz, kiedy już drzwi zostały 
otwarte, nie można wejść do wnętrza 
bez dokonania innych czynności. Gdy­
by ktokolwiek pragnął przejść w tej 
chwili obok robota, ten sztuczny czło­
wiek złamałby mu niechybnie kark.

Masz tobie! — zawołał Oleś. — 
Widzę z tego, że ta metalowa bestia 
jest wcale rozumna wobec tego. I przy 
puszczam, że należy powiedzieć mu 
jakie przyjemne słówko, aby tego cer­
bera nakłonić do ustąpienia z drogi.

— Nie inaczej. Trzeba uścisnąć mu 
dłoń, co już może wykonać tylko wta­
jemniczony w mechanizm dłoni robota 
i wyrzec konieczne słowa, coś w ro­
dzaju „sezamie otwórz się“, aby zna­
leźć wolne przejście.

— Niechże pan to zrobi, inżynierze 
— poprosił Kulka. — Ogromnie cie­
kaw jestem, jak zachowa się ten meta 
Iojcy homo sapiens.

Terlecki podszedł do robota, uścis­
nął wyciągniętą do siebie metalową 
dłtń  i wyrzekł jakąś niezrozumiałą 
dla obu detektywów formułkę, |>o 
czym wszyscy zobaczyli, jak robot r- 
śmicclmął się przyjaźnie, skłonił gło­
wą, odpowiedział powitaniem na po- 
witańie j usunął się na bok, wpuszcza­
jąc przybyszów do wnętrza laborato­
rium. A prawie natychmiast za nimi 
drzwi napowrót znowu się zamknęły i 
stalowy Człowiek stanął w nich na 
straży.

d. c. n.

VWWWOL-
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W Katowicach, a nie w Sosnowcu
rozpatrzony zostanie zatarg w górnictwie zagłąbiewskim

J a k  p isaliśm y, na  dzień dzisiejszy in ­
spek to r p racy  w Sosnowcu zwolal konfe­
rencje  miedzy R adą Ujazdu a  przedsta­
wicielam i robotników  w spraw ie zlikw i­
dow ania za ta rg u  w górnictw ie Z agłęb ia  
D ąbrow skiego. Poniew aż jednak  na Śląsk 
p rzy jecha ł głów ny inspek to r p racy  dyr. 
K lo tt p e r tra k ta c je  przeniesione zostały 
do K atow ic i odbędą się dziś o godz. 10 
rano. Zainteresow ane s trony  zostały  za­
w iadom ione o przeniesieniu  p e rtrak tacy j 
do Katowic.

Na konferencji przew odnictw o obejm ie 
dyr. K lott. U dział w obradaek weźmie 
rów nież inspek to r p racy  z Sosnowca inż. 
Rożen.

Strajk robotników
W POSCZOSZARNIACH TRWA  

N a d a ł.
S tra jk  robotników" w pończoszarniacb

J e sień  w ym aga  specjalnej 
p e lę  nacji urody

Rodzimy stosować:
Przeciwko łupieżowi niezawodną

GALARETKĘ NA ŁUPIEŻ 
Celem radykalnego usunięcia zmor 

szczek KREM RADOHORMONOWY 
Celem ochronienia skóry KREM NAJ­

DELIKATNIEJSZY 
Na w y b i e l e n i e  cery K R E M 

CYTRYNÓW Y 
Dyskretnie matuje i upiększa PUDER 

„PYŁEK KWIATOWY"
Ś W IT 4 L aboratorium  Kosm ety 

kćw H igienicznych

Dr. med. J. Switalskiej
.Warszawa. Aleje Ujazdowskie 37

Preparaty do nabycia w pierw­
szorzędnych drogeriach I perfu­

meriach.____________ __

Nieszczęśliwe wypadki
PRZY PRACY 

W  dniu wczorajszym uległ nieszczęśliwe 
mu wypadkowi górnik z kop. „Niwka ‘ Jan 
Witek, który doznał ogólnych obrażeń ciele 
snych wskutek przygniecenia oberwanym wę 
glem. Wilka przewieziono do szpitala Ub. 
Społ. w Sosnowcu.

W Sosnowcu przygnieciony został robot 
nik Ryszard Kapuściński zatrudniony u prze 
mysłowca Kotali przy budowie domu. Ka 
puściński doznał zgniecenia nogi.

NQCZVNIQ
■' QLUMINIOWEUHQUOmtE

F O R M Y
BUłszsNE: cvNoynm

PRZEDMIOTY
f e ® — ' NIEZBęDM&wGOSPODflRSTWlE

S te lla” i .Syrena Sosnowiecka41 w So- | ren c ja  w spraw ie zlikw idow ania zatargu 
snowcu trw a  w dalszym ciągu. K onfe- | przełożona została na nadchodzący piątek

Dar pracowników koncernu Jodrzejów-Hantke“
dla armii

o e r ?

W ub. niedzielę, 16-go bm„ przy pięknej j 
pogodzie jesiennej odbyła się na lotnisku w 
Częstochowie
u ro c z y s to ś ć  p rz e k a za n ia  w ła d zo m  w o js k o  
w y m  sa m o lo tu , u fu n d o w a n e g o  ze s k ła d e k  d y  
r e k c j i  i p r a c o w n ik ó w  k o n c e rn u  „ M o d rze jó m  

H a n tk e “.
W uroczystości wzięli udział: gen. Gąsio- 

rowski, prezes okr. woj. LOPP. p- Kwiatków 
ski, przedstawiciele miejscowych władz, orga 
nizacyj, członkowie zarządu koncernu nacz. 
dyr. A. Landau i dyr. Rodziewicz, przedsta­
wiciele dyrekcji w osobach pp. dyr. Giaczyń 
skiego, dyr. Szwejkowskiego, dyr. Borkow­
skiego, dyr. Szymkiewicza, dyr. H. Landaua, 
dyr. Wąsowskiego oraz przeszło 4.000 —  pra 
cewników koncernu,
k tó r z y  w  te n  sp o só b  z a m a n ife s to w a li  s w o je  

go rą ce  u c zu c ia  d la  A n n iL  
Mszę świętą połową odprawił kanclerz 

kurii biskupiej ks. Jatowtt, a kazanie wy 
głosił ks. prob. Gawlikowski z Radowa. W 
czasie Mszy Sw. pienia religijne wykonał 
chór robotniczy przy ' towarzyszeniu orkie

stry.
P o  n a b o że ń s tw ie  k s . k a n c le r z  J a to w t t  do  

k o n a ł p o św ię c e n ia  sa m o lo tu  p o d  n a zw ą  
,,D ar P ra c o w n ik ó w  F ir m y  , , M o d rz e jó w  —  

f la n tk ę " .
Z kolei nastąpił uroczysty akt przekaza­

nia samolotu generałowi Gąsiorowskiemu. 
W imieniu ofiarodawców prze ma w S t i dyr. 
Szwejkowski i delegat robotników Łuczyk, 
im. woj. LOPP. podziękował ofiarodawcom 
prezes Kwiatkowski, a następnie krótkie 
przemówienie wygłosił gen. Gąsiorowski. W 
przemówieniu swym gen. Gąsiorowski pod 
kreślił doniosłe znaczenie lotnictwa dla obro 
ny państwa i zrozumienie tego zagadnienia 
przez społeczeństwo.

Ofiarowany samolot narazie będzie prze 
kazany szkole wojskowej w Lublinie, a na­
stępnie wróci do Częstochowy, gdzie z wio 
sną przyszłego roku zostanie uruchomiony 
ośrodek szkolenia lotniczego.

U roczystości n iedzie lne  zakończyły  się 
p ropagandow ym  lo tem  sam o lo tam i p rzyby łe  
m i z K rakow a.

RESTAURACJA—  KABARET— I M — M K M„ s  /i v  o  r “
£ o s n o v e l e e i  S - a o  Masfa ®.

le i. 61-901. Podziemia 62-791.

ffF T A L lP L L V
t;';wfeśd'STtFBH\l<:UMOŚzewfK^I:: 
S*sn*wieCjWarszawskaft. Tel 617-90.

R ehabilitacja kierow nika
s z k o ł y  PO W SZEC H N EJ 

W PLNCZYUACH
Przedm iotem  rozprawy w Sądzie A pe­

lacy jnym  w W arszaw ie była głośna swe­
go czasu sp raw a z oskarżenia kierow nika 
szkoły powszechnej w Pińezycaeli w pow. 
zaw ierciańskim  30-letmego Ju lia n a  Skro 
bota o dopuszczanie siq czynów n ierząd ­
nych względem swych uirlc!r.ich acze.iic

O skarżony kierow nik  szkoły skazany 
został przez Sąd Okręgowy w Sosnowca 
n a  dwa la ta  więzienia. Od w yroku tego 
skazany  odw ołał się, przedstaw iając Są 
cłowi A pelacyjnem u szereg uo vr eh do. 
wodów na stw ierdzenie swej niewinności.

P o  ponowym rozpatrzen iu  spraw y, 
Sąd Apelacyjny w yrok Sądu Okręgowe­
go w Sosnowca uchylił i Skrót o ta  uw ol­
n ił od winy i  kary.

Od 15. 10- 1938 rewelacyjna zmiana p ro g ra m u :
HERA ŻWAN: Tango argentyńskie — Poleczka.
NINA ŁELEW SKA: Paso — Dobie — Walczyk — PAJACYK. 
Atrakovma para taneczna REN EE - RI:

AKT AKROBATYCZNY — RAPSODIA WĘGIERSKA.

Świetna orkiestra Not berta Di.skie»u i Henryka Arskiego.

UWAGA — UWAGA — Już niedługo w_„SAVOY‘U“ ? 1 1 I 1 t t ?

Wiadomości bieżące
Nadzwyczajne zebranie

KOM 1TETU WY KON A W ł/E G O
VI. li. r . U. w SOSNOWCU.

W  środę, dn. 13 bin. o godz. 13.30 w 
lokalu  P Z Z P P . i H . w Sosnowcu przy ul. 
Sienkiew icza nr. 17 a odbędzie się nad­
zw yczajne zebranie kom itetu w ykonaw ­
czego M iędzyzwiązkowej R eprezentacji 
P racow ników  Um ysłowych w sp raw ie  wy 
borów  do Sejm u. Obecność w szystkich 
członków kom itetu  obowiązkową.

Kilka nieletnich ch łepce«
D O K O N A Ł O  N IK A S A N E J  z .U u b l» .W .

,W. spraw ie s trasznej zbiodni, dokoua- 
nej na polach pod Niwką przez kilku nie 
letn ich  chłopców, którzy zabili pułkam i 
15-letniego Jana Nalezuiaka, ro b ija jąc  
m u czaszkę, w płynął obecnie do Sądu O- 
krągowego w Sosnowcu 
wniosek o zbadanie sprawcew rnorder- 
stwa i wydanie orzeczenia, ery działali 

oni z rozeznaniem swego czynu.
Spraw cam i n iesłychanej zbrodni byli 

chłopcy, w spółtow arzysze zabaw y Nalt/ż- 
n iaka , liczący nie więcej nad 16 lat. N aj­
w ięcej w inny W ładysław  Boczek ? Niw- 
ki (Mickiewicza 2),
zatrzymany został do dyspozjeji winds 
sądowych w specjalnym schronisku dła

nieletnich przestępców w Będzinie.
Od decyzji sądu zależy obecnie odpo­

wiedzialność k a rn a  m łodocianych spraw 
ców zbrodni.

 oQ o  -

N i e b e z p i e c z e ń s t w o  j e s i e ń  i

Ju z  pierw sze chłody jesiene k ry ją  w 
sol-ie niebezpieczeństwo Ola naszego zdro 
wia. Jakże  często uue o rien tu jem y  się, ze 
w te j przejściow ej porze roku nnm o spo 
re j naw et ilości ładnych dni t. zw. pol­
skiej jesieni — liczne są w ypadki cko 
rób o charak terze  przeziębień, ja k  kaszel 
k a ta r , zapalenie g a rd ła  a haw el grypa 
i bóle reum atyczne.

T rudno je s t ju ż  przy pierw szych ohja 
wach tych  chorób przewidzieć, jak i bę­
dzie ich dalszy rozwój, czy uie zam ienią 
się- one w przew lekłe dolegliwości, nie po 
ciągną za sobą pow ażniejszych następstw  
D latego chorobom o ch arak te rze  przcziq 
bienia należy w porę przeciw działać i już 
przy pierwszych ich objaw ach stosować 
/maile na całym  swiecie tab letk i A spirin, 
w yrabiane w S tarogardzie  (woj. pomor 
skie). T abletk i A spirin w ciągu la t 46-sto 
w m ilionach W ypadków udowodniły swą 
skuteczność i nieszkodliwość.

W torek

1 8
Paździoru

Dziś: Łukasza 
Jutro: Piotra 
Wschód słońca: 6,05 
Zachód słońca 4,37

• Dyżury aptek w Sosnowca
Dziś dyżury nocce pełn ią  następujące 

a p 'c k i:
H. Rogowskiego, ul. M ałachow skiego IŻ 
W. Dawśskibowej, ul. P iłsudskiego 18 
G. K upferb lum a, ul. Nowopogońska 25

-  PODSTĘPNE OSKARŻENIE KO­
LEGI. Iw ański S tan isław  i b rat jego Bo 
iesław z Czeladzi oskarżyli M ieczysława 
Miskę z Mi Iowie o kradzież 7 zł. Miska 
m iał rzekomo skra.-e p ien iąd /e  Iw ańskim  
gdy w racali po w spólnej libacji tram w a­
jem  do Czeladzi.

W kom isariacie  w trakcie" dochodzeń 
ustalono, iż M iska pieniędzy wcale i-ifl 
sk rad ł i, że zoslai podstępn e o tę k r a ­
dzież posądzony. P ieniądze bcwiem znała 
zły się w kieszeni Iw ańskiego Iw ańskim  

j wytoczona będzie sp raw a sądowa.

T s s t r  M ie jsk i w S o sn o w c a
Dziś o godz. 13 d la  Związku P rzy jaź­

ni kom edia pt. „Subretka* J .  Devala.
NIEZWYKŁA IMPREZA TANECZNA  

W TEATRZE MIEJSKIM.
Sfery k u ltu ra ln e  naszego m iasta  od­

daw ca już nie były tak  zainteresow ane 
fascynującą im prezą taneczną, jak  wiel­
kim Festivalem  Tańca z udziałem  trzech 
najznakom itszych w Polsce i z a g r a n i c ą  

gwiazd: Z iuty B uczyńskiej, Jan in y  Leitz- 
kówny i Sabiny  Szatkow skiej Te trzy 
zdobywczynie w szystkich pierwszych na 
gród na m iędzynarodow ych konkursach 
tańca oraz na olim piadzie tanecznej, re ­
prezentu jące każda klasę dla siebie sa ­
m ej, w ystąp ią  tylko jeden raz w środo 
dn ia  19 bm. o godz. 20.30 w Teatrze M iej­
skim  w Sosnowcu. B ilety  wcześniej do na 
bycia w firm ie W. Czechowski, u l. 3 Ma 
ja  8. tel. (11824.

Kupey i robotnicy zawierciańscy
! < f < f  « f ©

Pod przewodnictwem p. Stefana Jędrzej 
kiewieza odbyło się onegdaj walne doroczne 
zebranie członków zawierciańskiego Stow 
Kupców Polskich.

Po przyjęciu sprawozdań i udzieleniu za 
rządowi absolutorium dokonano wyboru no 
wego zarządu, w skład którego Weszli: b.
pos. inż. Zygmunt Sowiński, Bronisław Za 
wadzki (ponownie,) Stefan Jędrzejkiewicz 
Andrzej Gryc, Jan Blajer i Maksymilian Ra 
(zyński.

Po załatwieniu spraw organizacyjnych 
itiż. Zygmunt Sowiński wygłosił referat o 
obecnej sytuacji polityczno - gospodarczej w 
Polsce oraz o wyborach do Sejmu.

Po wysłuchaniu referatu i po przemó 
wieniach p. Edwarda Chrząszcza z Łaz i p. 
B. Zawadzkiego zebrani kupcy podjęli uchwa 

I łę, by wszyscy kupcy polscy z powiatu za

wierciańskiego poszli do wyborów.
*  *  *

Tego samego dnia w sali domu ludowe 
go TAZ. pod przewodnictwem p. Jana Kani 
odbvło się zebranie robotników, zwołane 
przez Zjednoczenie Polskich Związków Za 
wodowycli, Zjednoczenie Zw. Chrześcijan 
skich i Związek Praca.

Na wstępie dłuższy referat na tematy po 
lityczno - gospodarcze wygłosił b poseł inż. 
Zygmunt Sowiński, który również omówił 
kwestję nadchodzących wyborów do sejmu.

Następnie przemawiali pp.: Musiatek, 
Iskierka i Gajewski, którzy poza omówić 
niem bieżących spraw organizacyjno - za w o 
dowych, nawoływali klasę robotniczą do gre 
mialnego udziału w wyborach do sejmu.

Po wysłuchaniu referatów wszyscy ze­
brani postanowili pójść gremialnie do wy 
borów.
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Rachunek zysków za okres letnich miesięcy.
Jeszcze  e akcji rcbotniczych obozów wypoczynkowych.

L u b lin , październ ik .

N ow ość p o w iad a ją  baw i, a le  też bardzo 
e /ą s to  ta  now ość n a  p o czą tk u  budzi n a j ­
ró żn ie jsze  obaw y. D la teg o  też ocena  re ­
zu lta tó w  każdej ta k ie j ,,now ości’1 pow in 
n a  być m ie rzo n a  sp e c ja ln ą  m ia rą :  do su  
eh e j c y f ry  w yn ików  d a d a j choć troche 
e n tu z ja z m u , ja k im  by li ożyw ien i sam i 
p ro je k to w c y  pom nóż to  przez d łu g i sze 
r c g  tru d n o śc i z ja k im i w alc  y l:  rm począt 
k u , d o p ie ro  w tedy  sp ra w d z a j w ynik . No 
w ośe w dziedz in ie ży c ia  spo łecznego to na 
sa m y m  p o czą tk u  w a lk a  z n ieu fnośc ią  i 
zak o rzen io n y m i p o g ląd am i, 10 koniecz­
ność ro zk o ły sa n ia  m a rtw e j pow ierzchn i 
zy e ia  słow em , now ość to  czasam i w ieł 
k a  tru d n o ść .

T ak  b y ło  z obozem w ypoczynkow ym  
i l a  ro b o tn ik ó w  u rząd zo n y m  s ta ra n ie m  
m iejscow ej U b e p iecza ln i Spoi. w espół 
t w ładzam i, W F . i P W . po r a z  p ie rw szy  
n a  tu te jsz y m  te ren ie . L udzie n a jp ie rw  ba 
ii sic  w ziąć u d z ia ł w ty m  obozie. Czego 
ń ę  b a li?  -  ą t o  ich  ta m  wie. P orozcbo- 
d z ily  sie. po m ieście różne  p lo tk i, n a h a ja  
li sob ie je d n i d ru g im  i r e z u lta t  był ta k i, 
że n a  n iew iele  ju ż  d n i p rze d  o tw arc iem  
tu rn u s u  b ra k o w a ło  jeszcze spo ro  k a n d y ­
datów .

W id z ie li, że k ie ro w n ic tw o  obozu ub ie 
r a  sw ych  pup ilów  w p ra w ie  w ojskow e 
m u n d u ry , d a je  im  sw oje d re lich y  pasy , 
b e re ty , o b aw ia li su; w ięc, zc to ich  dw a 
ty g o d n ie  fab ry czn eg o  u r lo p u  w y rw an eg o  
raz  n a  c a ły  d łu g i rok , m ogą im  zejść na 
m u s trz e , na m ęczących ćw iczeniach  w oj

skow ych, a  na to, p ra w d ę  m ów iąc, żaden 
n ie  m ia i ochoty . O siem n asto le tn ie , zbie- 
dzouc p ra c ą  i n ie d o jad a n ie m  ch ło p ak i, 
b lade o d esk o w a ty ch  p ie rs ia c h  fab ry czn e  
p o p y ch a d ła  za 80 g r . dn iów k i in s ty n k tó w  
n ie  czu li, że n ie  d la  n ich  n a  raz ie  tru d  
i w y siłek  w ojskow ego życia. K rę c ili się  
po k o ry ta rz a c h  L b o zp iecza łn i, d ługo  do 
p y ty  w a li się : a ja k , a co, i dop ie ro  ja k  
im  pow iedziano  ze to n a p r iw iu ; ty lk o  so 

i 1 u lny  p raw d ziw y  w ypoczynek , do b re  w> 
żyw ien ie  za d a rm o  i d w a  ty g o d n ie  s p ć - 
ibioiie w  lesie , dop iero  w tedy  zaczął się 
sz tu rm  n a  w olne m ie jsca .

P o  p ie rw szy m  tu rn u s ie  ak c ja  w czasów  
chw yciła  ju ż  n a  dobre. P rz ez  obóz w W ól 
ce P zo feck ie j p rzeszło  n a  r r z ic  p o n ad  
s tu  m łodych  chłopców  z fab ry k . N a ra z ie  
bo to  by ło  po ra z  p ierw szy . A le n a  p rz y ­
s z ł y  rok trz e b a  będzie chyba k ilk a k ro tn ie  
zw iększyć te, sk ro m n ą  cy frę , bo ty lu  już  
dziś je s t am ato ró w  . U bezpieczał m a  d a ła  
doskonały  początek , w y ro b iła  w śród  rze 
szy n iio d o c ian y ch  robo tn ików  z a u fa n ie  
do a k c ji  obozów w ypoczynkow ych  i sk ;e 
ro w a ła  sp ra w ę  ro b o tn iczy ch  u rlopów  wX 
poczynkow ych  na w łaściw e to ry , sko lc i 
te ra z  tą  sp ra w ą  p o w in n y  się  z a in te re so  
w ać  w szy s tk ie  o rg a n iz a c je  i w iększe 
p rze d sięb io rs tw a  p rzem y sło w e i p rz y jść  
je j z pom ocą a lbow iem  m ożliw ości f in a n ­
sowo TJbezpieczaini są  w tym  za k res ie  
og ran iczo n e , n ie  ro zp o rząd za  o n a  n a  ton 
cel sp e c ja ln y m i fu n d u szam i. Z n a tu ry  
rzeczy  U bezpieczał n ią  m usi p o k ry w a ć  
św iad czen ia  obow iązkow e, a  d o p ie ro  póź 
n ie j m yśleć o im p rezach  teg o  ro d za ju

Uczniowie -- włamywaczami
Zlikwidowali ie szajki młodocianych złodziei w Czeladzi

Do kom isariatu  p.p. w Czeladzi wpłynęło 
kdka zam eldowali o w łam aniach i kradzie­
żach m ieszkaniowych. W ładze policyjne do 
szły do przekonania, że m a się tu  do czynie 
liia z jakąś szajką m łodocianych złodziei. 
W e wszystkich w ypadkach stw ierdzono kra 
dzież pieniędzy.

Merynowi Chaimowi (Staszica) po wybi 
ci u szyby w oknie skradziono z m ieszkania 
7 zł., zegarek itp. przedm ioty, Leonowi Ba 
ranow i (Kacza 1) pieniądze poza tym  zanoto 
w a n o . kradzież w czasie uroczystości nie 
dzielnych w parku miejskim. Szajkę złodziej

W

rką ujaw niono po zatrzym aniu jednego z jej 
członków w m ieszkaniu Barana. W łaściciel 
m ieszkania u ją ł złodziejaszka pod łóżkiem, 
gdzie się ukrył.

Ustalono w toku dochodzenia, że szajka 
rekrutow ała się z 10 i 11-letnich chłopców: 
Z. Kolasy, T. Pawlusińskiego i J. Surowca z 
Czeladzi.

Ch.opcy są niepopraw ni, rodziców swych 
nie chcą słuchać i często uciekają z domu 
i ze szkoły. Za skradzione pieniądze kupowa 
li łakocie i urządzali sobie zabawy.

TI

ja k  obozy, k tó re  należą  do zak resu  św iad  
ozeń dob row o lnych . S t r a t  w te j a k c ji n ie  
m a, m ożna ty lk o  rob ić  ra c h u n e k  zysków  
I  to  ja k ic h  zysków , zysków  n a  zdrow iu  
u lu d z i n a jb a rd z ie j n a ra ż o n y c h  n a  n ie- 
i ezp ieczeństw o choroby . lilłodzi ch ło p cy  
z L u b e lsk ie j W y tw ó rn i Soiuolotów , od 
,,W olsk iego* , czy ,,M o ritza ‘ w ra c a li po 
dwóch ty g o d n ia c h  spędzonych  n a  obozie 
v  W ólce P ro  fee ki ej z w ieik in  zapasem  
s il i radośc i n a  ca ły  ro k  fab ry cz n y . Oho 
zowc słońce o p a liło  ich  b lade tw arze , 
sporty, u p ra w ia n e  pod fachow ym  k ie ­
row n ictw em  in s t ru k to r a  w y p ro s to w a ły  
k a b łą k o w a te  p lecy , d o d a ły  tw ard o śc i ich 
m ięśn iom  p rz e m ie n iły  zb i od zony cli m iej 
skudl w y ro s tk ó w  w g ro m ad ę  w ypoczę­
ty c h  ch łopaków .

K osztow ało  to  U b ezp iecza lu ię  ok. 2000 
zł. czy li po 25 zł. n a  każdego  uczestn ika 
Za 15 dn i w ypoczynku  za koszta p rze jaz  
nów, za u b ra n ia , m ieszk an ie  i w yżyw ie­
n ie  4 ra z y  dziennic . Z ysk  n ie p o ró w n an ie  
w ie lk i w s to su n k u  do w y d a tk ó w

T e ra z  idz ie  ju ż  ty lk o  o to ab y  na 
p rzysz ło ść  zw iększyć je s  ezc te n  r a c h u ­
nek zysków’. N iek tó re  z w iększych z ak ta  
dów  p rzem y sło w y ch  ob ieca ły  na p rzy ­
szłość pom óc wr te j  a k c ji, zro zu m ia ły  bo 
w iem , że leży  to  i w ich  w łasn y m  in te re  
be. Z drow y ro b o tn ik , io  n a jb a rd z ie j w y­
d a jn y , a za razem  n a jta ń s z y  ro b o tn ik . 
J e ś l i  ju ż  n ie  w zg lędy  ludzk ie , to w każ 
dym  b ąd ź  raz ie  z w y k ła  k a lk u la c ja  h a n ­
d low a n a k a z u je  ja k  n a jsz e rsz e j p o p row a 
dzić w  p rzysz ło śc i ak c ję  wczasów robo tn i 
czych.

P ie rw szy  rok  p ró b y  w y p a d ł dobrze, b ’ 
lano  zysków  i dośw iadczeń zam k n ię to  
og ro m n ą nadw yżką. ,,I n te r e s '’ m a w ięc 
w szelkie w a ru n k i rozw oju

L M
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L uizzi połknął bul jon j uczuł się 

tak wzmocniony,  że nadzie ja  odży ła  w 
jego sercu, w  .tym sam ym  Czasie, kie 
ay  uczuł ciepło w żołądku. Nad w ie­
czorem doktór Crcstencoupe przybył i 
zapytał cz v z całą ścisłością jego prze 
P isy  w ykonane zostały.

— Ab! doktorze — odparł Luizzi 
— jakże dziw nych doznałem wrażeń! 
.Wyobraź sobie, że zdaw ało mi się, że 
jakaś zasłona spadła z oczów moich. 
Czułem straszne jak ieś ukłócia na pier 
siach, a na łydkach j udach straszne 
palenie.

— Dobrze-' •— pow iedział doktór, 
marszcząc brwi — p ijaw ki i syna- 
pizm a. Potem?

— Potem , doktorze, w miarę jak  
s ię  zw iększał ból, czułem, że głow a  
była sw obodniejsza i wkrótce zdawało  
m i się, żem się przebudził ze snu g łę ­
bokiego.

— Przecież — zaw ołał doktór Cro- 
stencoupe — jesteś ocalony, bańtue  
Teraz trzeba się tylko utrzym ać na 
fe j drodze; jeszcze dw ieście p ijaw ek

i p iętnaście okładów sync piżmu, a bę­
dziesz mógł choćby w siąść na konia

—  Mam nadzieję, doktorze —  po­
w iedział Luizzo.

— A le co najw ażniejsza, zalecam  
ej najzupełniejszą dietę.

— Jakto, doktorze, najm niejszego  
pożyw ienia?

—  A ni naw et wody z cukrem. N aj 
m niejsza ilość pożyw ienia, to śmierć.

—  Śmieć? — zaw ołał L uizzi prze­
rażony.

— Śmierć, jakby od pioruna.
— Eh! — pow iedział baron żarto­

bliwie.
— N ow e uderzenie do głow y, ma­

ligna. szał. rozm iękczenie móżdżku, 
senność i śmierć.

— O Molierze! — pom yślał Luizzi.
— Czy m nie pani rozumie, pani 

Humbert? — pow iedział doktór Cro- 
stencoupe.

—  Zupełnie, najzupełniej, panje 
doktorze.

— Do wjdzenia, jutro. 
I  w yszedł. N azajutrz przyniósł ze 

sobą ogromne pudli pastylek  i zapie

czętowaną butelkę, którą postaw ił 
przy łóżku chorego.

— O, to powinno dokończyć twego  
w yzdrow ienia. Co godzina będziesz 
brać, baronie, po jednej pigułce, a  w 
odstępach m iędzy jedną i  drugą p i­
gułką, zużyw ać będziesz po łyżeczce 
od kaw y tej m ikstury.

— Będę to robił, zapew niam  cię, 
doktorze.

Pan Crcstencoupe w yszedł i na­
tychm iast potem pani Hum bert przy­
niosła Arm andowi rosołu, który go 
spożył z dziecię ą radością.

Ośm dni przem inęło w ten sposób, 
w czasie których doktór bywał dwa 
razy dziennie, zalecając ścisłe używ a­
nie pigułek i m ikstury, które ściśle co 
godzina wyrzucano za okno. Baron 
zapew niał, że sję m a za bardzo dobrze, 
żeby nie używ ać tych środków. Jed ­
nak po upływ ie jednego tygodnia, 
ośm ielił sie  poprosić doktora o pozwo­
lenie użycia cokolwiek rosołu.

— Rosołu! — zaw ołał doktór — ro­
sołu! Chcesz w ięc zniszczyć skutek  
w szystk ich  starań moich? Rosołu! 
W eź arszeniku, to się skończy odrazu-

— Ależ, w idzisz doktorze — odparł 
Luizzi z uśmiechem — oto osiem dni 
jak go używam.

— Eh! — pow iedział doktór, uje 
okazując zbytniego zadziw ienia.

N am yślił się i dodał:
— Rozumiem, p igu łk i ' m ikstura  

Zapobiegły skutkom tego szkaradnego  
pożywienia- .Testem uszczęśliw iony  
tym  co m i powiadasz. to mi dowodzi.

PROGRAM OGOLNOPOLSKI
.W torek, 1S p a ź d z ie rn ik a .

M o x’iesn  K iedy  ra n n e  w s ta ją  zorze
6.35 M uzyku  (p ły ty ) 7.00 D zienn ik  p o ra ń  
uy 7.15 M uzyka  7.45 G im n a s ty k a  8.00 n u  
d y e ja  d la  szkół 8.10 P rz e rw a  ii.00 Audy 
ly c ja  d la  szkół 11.15 P iy ty  11.57 S y g n a ł 

czasu  i  h e jn a ł  z K ra k o w a  12.03 A u d y c ja
poiuu iiiow u  i3.(J0 P rz e rw a  io.Uu M ain 13 1. 

— pow ieść d la  m łodzieży  15.15 s k r z y n k a  
ogo iua  15 50 M uzyka  ob iadow a j.ą.00  Wic. 
lo m o ści d z ien n ik a  rad io w eg o  18.05 YWu 
doniości g o s p o d a rc e  16.15 P rz tg ią d  ak>u 
a ln o sc i fin an so w o - g o spodarczych . 16.25 
S o n a ta  k la rn e to w a  16.50 L itw a  współ, 

zesua  17.05 R e c ita l śp iew aczy (7 30 Z, 
p ie śn ią  po k r a ju  18.00 A u d y c ja  dla wsi 
18 30 A u d y c ja  u ia  ro b o tn ik ew  iy.00 M uzy 
ka le k k a  i ta n ec zn a  10.35 K o n ce rt ro z ry w  
kow y 2u.S5 A udycje  in fo rm a c y jn e : Dzień 
ink  w ieczorny . W iadom ości sp o rto w e  
N asz p ro g ra m  n a  j u t r  .■ 21.00 K o n c e rt
sy m fon iczny  22.00 o z tu k a  lu d o w a 2215 
M u*yka k a m e ra ln a  22.55 P rz eg lą d  p ra sy .
28.00 O s ta tn ie  w iadom ości a z łc a u ik a  w io 
czornego. K o m u n ik a t m eteo ro lo g iczn y .
23.05 W iadom ości z P o lsk i iav ję z y k u  ob­

cym ) 23.15 P a t r z  p ro g ra m  W  u y  II .
K A T O W I C E  

Yi lo rek . 18. p aź d z ie rn ik a .
5.80 D zień dobry  (w esoły m on taż  p iy . 

owy) 6.30 P ro g ra m  n a  dziś 6.35 M uzyka
11.15 M uzyka z p ły t  14 00 W iadom ości go 
spodareze lo k a ln e . 14 55 K o n ce rt życzeń 
14.55 K u k ie łk i ś lą sk ie  14.55 W ladom u  -o! 
bieżące i gielcla i5 15 G aw ęda o lite rą  tu- 
ize  18.00 Z ag ło b ie  D ą tro w sk ie  m a gics
18.15 N ow ość z p ły t 18,25 W iadom ości 
• p e tto w e . 19.35 M uzyka  22.55 A onnim kaf 
b ieżący  21.05 Z akończen ie  a u d y c ji

P R O G R A M  O PO LN iO PO LSK I 
Ś roda 19 p a ź d z ie rn ik a

6.30 P ieśń  ,,K iedy  ra n n e  w s ta ją  zorze''
6.35 M uzyka 7.00 D zienn ik  p o ran n y  713 
d la  szkół 8.10 P iz e rw a  11.00 A u d y c ja  d la  
szkól 11.25 P ły ty  11.57 S y g n a ł eza«u 
i h e jn a ł z K ra k o w a  12.03 A u d y c ja  potu  
dn iow a 10.00 P rz e rw a  15.00 N asz k o n c e r t 
15 50 M uzyka  o b iadow a 13 j0 V  dzień 
n ik a  rad io w eg o  1G.05 W iadom ości gospo ­
d arcze 1815 D om  i szko ła  16.30 M uzyka sa  
P n o w a  17.0(1 W  125-tą  ro czn icą  b o h a te r ­
sk ie j śm ierci ks. Jó z e fa  P o n ia to w sk ieg o
17.15 R e p o rtaż e  z baletów  18.00 A u d y c ja  
d la  w si 18.30 N asz ję zy k  18.40 D y sk u tu jm y
19.00 P o c ią g  w n iezn an e  koncert ro*ryw  
kow y 20.35 A u d y c je  ’n fo rm a c y jn e  D zień 
n ik  w ieczorny . W iadom ości sportow e. 
N asz p ro g ra m  n a  ju t r o  21.00 K o n c e rt ciio
p iu o w sk i 21.30 W ieczór a u to rsk i M n
/> k a  k a m e ra ln a  22.55 P rz e g lą d  p ra sy
23.00 O sta tn io  w iadom ości d z ien n ik a  w ie 
czornego. K o m u n ik a t m e teo ro log iczny
53.05 W iadom ości z P o lsk i (w ją>yka 
obcym ) 28.15 P a t r z  p ro g ra m  W -w y  II.

AN A LOGIA.
G dy słyszą  w a rk o t sa m o lo 'u , p o zo s ta ję  

pod n ie m iły m  w rażen iem .
— T ak ?
— M ój n ieboszczyk  m ąż c h ra p a ł tak  

sam o w nocy.

że są. jeszcze skuteczniejszym i, aniżeli 
się spodziewałem .

—  A  Więc mogę dalej używ ać ro­
sołu?

- J ak, ale dobierając go wodą; 
podw oić przy tym  dozę p igułek  i m ik­
stury.

N ie zapomnę —  pow iedział
Luizzi.

Zaledwie lekarz w yszedł, baron 
krzyknął głosem  tryum fującym :

— P an i Humbert, każ mj pani u- 
s ma rzyć kotlet i wyrzucaj co godzina  
dwie p igu łk i i dwie łyżk i m ikstury za 
okno. Doktór musi być zaspokojony.

Doktór Crcstencoupe powrócił na­
zajutrz i na zapew nienie, że chory po- 
łykał podw ójną ilość pigułek i mikstu  
ry uw ielbiał i podziw iał, jak chory 
widocznie przychodzi do siebie.

P o u p ływ ie tygodnia Luizzi znów  
zaczął tę samą komedię.

— Doktorze — pow iedział do niego 
— zdaje mi się, że należałoby mj do­
zw olić kotlecik albo skrzydełko od 
kurczęćja?

—  Alt! tym  razem nie, panie baro­
nie. Poddać żołądek trudnej pracy t r a ­
wienia. ponieść nieporządek m iędzy  
gruczoły nerwowe żołądka, który ma 
tak bezpośredni związek z mózgiem, 
byłoby to w łąsnow olnie przyw ołać  
w szystk ie grozy choroby.

— Tak pan sądzi?
— Jestem  pewien. To jest zrozu­

m iałe dla najprostszego praktyka: jesl 
to „pons asjnorum “ m edycyny.

d . c . n .
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S e r  w f s c j r  < f o  afołwcłu, białej t d u r n e j  kawy9 od najtańszych do n a jd r o ż sz a ,  n a j -  
nowbzych tasonów i deseni. Duży wybór k r y s z t a ł ó w  w różnych gatunkach. Nakrycia s to ­
łowe, naczynia i wszelkie artykuły kuchenne! Talerze, szklanki, spodki i t. p, zabawki dziecinne

O b s łu g a  so lidna p o S e c a  H. ALTMAN Sosnowiec, ul. Modriejowiga 19, Ul 63J10.

Nierozwikłana tajemnica zbrodni
Kto zabił młodego architekta w Warszawie

Tajem nicza zbrodnia, dokonana na m ło 
dym  architekcie Zbigniewie Gierszowskim, o 
czym  donosiliśmy, utrzym uje w napięciu ca­
łą opinię w arszawską. Jest to  zbrodnia, ja ­
kiej

nie notow ały kron iki krym inalne od 
czasu Gorgonowej.

Śledztwo na tra fia  na coraz to nowe sensa­
cyjne szczegóły zbrodni Przesłuchuje się cią­
gle świadków. Ostatnio przesłuchany był m. 
in. inż. St. W., wspólnik inż. Gierszowskiego, 
który razem  z nim  budow ał dom przy ul 
Grójeckiej 20. Jest to dom 5 piętrowy, które 
go budow a jest na ukończeniu. W spólnicy 
wydali na budowę około 400 tys. zł. Mówi, 
te  inż. Gierszowski był zacnym  człowiekiem, 
uczynnym, łubianym  przez robotników . Kry- 
tycznego dnia obaj wspólnicy umówili się w 
Banku G ospodarstwa Krajowego, gdzie mieli 
podjąć drugą ratę  pożyczki na budowę dom u 
w wysokości 20 tys. zł.

Po dokonaniu form alności czekowych, w 
k ilka m inut po 9-ej, inż. Gierszowski poże 
gnał się ze wspólnikiem, mówiąc, że musi 
wę spieszyć,

gdyż ma w ażną konferencję, przed którą  
m usi być jeszcze w  dom u.

O godz. 2-ej popołudniu inż. Gierszow­
skiego

znaleziono martwego w  jego gabinecie.
W ręku m iał pióro, a na biurku leżała re ­
cepta na bardzo silną truciznę, m ająca upo­
zorować samobójstwo.

W  więzieniu na Paw iaku przeby wa w dal 
szyrn ciągu żona adw. W iesława K ucharskie­
go, Julia, siostra zamordowanego, przeciw 
której najwięcej jest poszlak, że to ona za­
m ordow ała swego brata . Ekspertyza rewol­
weru znalezionego u sekretarki adw okata 
Jackow skiej nie jest jeszcze ukończona. Ba­
dania kuli wyjętej z mózgu zabitego oraz 
rewolweru prow adzi insty tu t ekspertyz sądo­
wych. Zagadkowa zbrodnia, k tórej ofiarą 
padł inż. Gierszow-ski, posiada wiele punktów  
niejasnych i niewytłum aczonych. W ciąż jesz 
cze m rok tajem nicy otacza przebieg i przy­
czyny zbrodni. Jednym  z niewytłum aczonych 
zdarzeń jest telefon do wdowy po zam ordo­
w anym  Charloty Gierszowskiej. Nieznana 
kobieta

oskarżyła przez telefon Julię Kucharską  
o zam ordowanie brata, m im o, że sekcja  
zw łok nie odbyła się jeszcze i n ik t nie 
podejrzew ał K ucharskiej o bratobójstwo  

Był jeszcze i drugi nie m niej zagadkowy te­
lefon. Tego samego dnia, w k tórym  o go­
dzinie 9.30 wieczorem tajem nicza inform a- 
torka oskarżyła przed p. Gierszowską Ku­
charską o zbrodnię, o 3 godziny wcześniej 
zadzwonił dzwonek telefoniczny w kom isa­
riacie policji. Jakaś kobieta podała się jako 
Charlota Gierszowską i prosiła, by przysłano 
na ulicę Lwowską wywiadowców policyj­
nych, gdyż ma ważne inform acje. Gdy poli­
cjanci przyszli, okazało się, że padli ofiarą 
m istyfikacji. Pani Gierszowską oświadczyła, 
że nie m a żadnych inform acyj i że nie tele­
fonowała do kom isariatu.

Interesująco przedstaw iają się przyczyny, 
w skutek k tórych nie w ykryto od razu, że 
’Sierszowski nie popełnił sam obójstwa, lecz 

został zam ordowany.
Zastano go martwego, pochylonego na b iu r­
ko. Ranę postrzałow ą zakryw ały nie tylko 
włosy, ale i m arynarka. Policjant wspólnie z 
dozorcą przenieśli zwłoki na kanapę. Ułożo­
no je lak, że k a rk  spoczywał na w ałku i 

rana była znow u niewidoczna.
C.alą noc przy zwłokach czuwał policjant, 
dopiero rano  krew  na kołnierzyku naprow a­
dziła na ślad zbrodni.

Po tragicznym , zgonie architekta, m atka, 
przeszukując jego papiery, odnalazła polisę 
asekuracyjną.

Inż. Gierszowski ubezpieczony był na 
'5.000 złotych, 

k tóre Towarzystwo w razie śmierci arch i­
tekta m iało wypłacić jego żonie.

Polisę przekazano władzom. Na ślad żad­
nej inej polisy nie natrafiono.

Dla rozwiązania ponurej zagadki zbrodni 
śledztwo bada skrupulatnie

stosunki osobiste zamordowanego oraz 
jego najbliższego otoczenia.

Inż. Gierszowski —  zdaniem  najbliższej 
rodziny —  prowadził życie spokojne i uno r­
mowane. W staw ał o godz. 7 rano. P rzew aż­
nie już o godz. 8 był na mieście.

—  Nie wierzę, by m oja córka popełniła 
zbrodnię —  oświadczyła o Julii K ucharskiej 
m atka skrytobójczo zamordowanego arch i­
tekta Zbigniewa Gierszowskiego.

—  Ona tego nie mogła zrobić —  ulrzy- 
m uje p. Gierszowską. — jestem  głęboko prze 
świadczona, iż córka kocha mnie i kochała

b rata , mimo nieporozumień m ajątkowych. 
Nieraz dawała nam dowody swego uczucia...

„LUSIA DZIS GODZINA 10“

Ale a drugiej strony jak  ciem na groźna 
chm ura grom adzą się nad głową Julii Ku­
charskiej nowe poszlaki.

Na biurku  architekta stał kalendarz ter­
minowy. Obok dnia zbrodni 29 września rb. 
było zanotow ane czerwonym alram entem : 
,,Lusia dziś godz. 10-ta“. Lusią nazyw ała 
najbliższa rodzina Julię Kucharską. Matka 
rozpoznała, iż no ta tka  w kalendarzu była 
napisana charakterem  pism a inż. Gierszew­
skiego.

Znaczyłoby to, iż arch itek t um ówił się z 
siostrą na dzień 29 ub. m iesiąca rano I wów 
czas właśnie został zam ordowany..

Wciąż jednak przeciwko K ucharskiej
przem aw iają  ty lk o  poszlak i. N iezb itych  

dow odów  w in y  brak...
Obrony jej podjęli się dw aj specjale; i 

od spraw  karnych: adw. Jan  Szczerl-iński i 
adw. .T. Drobniewski.

P P fe . «3 tS W

Pijcie doskonałe, pełnowartościowe 
znane ze swej dobroci

piwo sieleckie:
jasne pilzneńskie 
ciemne monachijskie 

„ słodowo-słodkle
z B row aru  G warectwa „Hrabia Renard"

W SoSnOWCU (Telef. Nr. 6 2101).
Polecamy ró w n ist I6d sztuczny z wody źródlanej.

spjaa

■  j w 1Z a i  poniewczasie
G dy zn a jd z iem y  się  w g w ałto w n e j po 

trzeb ią , gdy  n a g le  z a b ra k n ie  n am  p ie n ił  
dzy d la  za ła tw ie n ia  n ieodzow nego w y d a t 
ku , w u m y śle  n aszy m  tłoczyc się  zaczyna 
ją  n a jro z m a itsz e  p ro je k ty  z a rad ze n ia  złe 
m u, P rzy ch o d zą  n am  do g łow y n a jfa n ta  
bty<vniejsze p o m y sły , n a jcz ęśc ie j a lbo  zu 
p e łn ie  n ie w y k o n a ln e , a lbo  leż tak  ry z y  
kow ne, że w ch w ilac h , g d y  p o w ra ca  nam  
św iadom ość, co fam y  się przed n im i w 
p rze ra żen iu , a  odczuw ać zaczynam y j a ­
k ieś n ieo k reś lo n e  p ra g n ie n ie  .-pełn ien ia 
się cudu .

W  m arzen iach  w id zim y  ja k ieg o ś  boga 
lego  w a ja sz k a  z A m ery k i, k tó ry  przypo  
u m ia ł sobie o n as , p isząc  te s ta m e n t, ja ­
k iś w y p ch a n y  p u g ila re s , zg u b io n y  na 

przez ro z ta rg n io n e g o  n ab ab a , lub  
coś w ty m  ro d za ju .

P o  ch w ili je d n a k  s tw ie rd z am y  z gory  
czą, że żaden z n aszy ch  w u jaszków  do 
A m eryk i n ie  em ig ro w a ł, zaś gdy b y  się  
n am  n aw e t u d a ło  znaleźć p u g ila re s , to 
obow iązek n ak a zy w a łb y  nam  zw rócić go 
w łaścicielow i. I  cz y n im y  sob ie  w y rz u ty , 
że n ie  p rzew ied z ie liśm y  tych  ciężkich 
chw il, że n ie  p rzy g o to w a liśm y  się na m e

■wówczas, gdy  n am  p ien iędzy  zbyw ało , że 
z a m ia s t oszczędzać i o d k ład ać  n a  ,,c z a r­
n ą  godzinę" , w y d aw aliśm y  le k k o m y śln ie

:ystko  co p o sia d a liśm y , często n a  rze­
czy zu p e łn ie  zbędne.

A le  ża l poniew czasie , na n ic  się  n ie  
p rz y d a . Człow iek, o b darzony  zm ysłem  
p ra k ty c z n y m  n ig d y  się  w podobn ie  bezoa 
d z ie jn e j s y tu a c j i  n ie  znajdzie. W  ch w i­
la c h  t ru d n y c h  od rzuca  p recz  m rzonki, n a  
to m ia s t szu k a  środków  zaradczych  tam , 
g dzie  je  n a p ra w d ę  zna leść  może A przede 
w szy s tk im  s tw a rz a  sob ie ź ród ła , z k tó ­
ry c h  czerpać  może s iły  d la  zw alczan ia 
tru d n o śc i.

J e d n y m  z ta k ic h  źródeł, k tó re  n ie raz  
m ogą w ybaw ić człow ieka z najc ięższych  
k łopotów , je s t p o s ia d an ie  losu  na. L o te rię  
K lasow ą. W obec w ielk ich  szans, ja k ie  ta  
L o te r ia  d a je , każdem u w olno spodziew ać 
się  o s ią g n ię c ia  w iększe j w y g ra n e j już  
n aw e t w  ro zp o czy n ający m  się  19 b. ra. 
o s ią g n ie n iu  p ie rw sze j k la sy  cz te rd z ies te j 
trzec ie j L o te rii.

N ależy  ty lk o  pośpieszyć się 7 kupnem  
losu , bo p rzecież czasu  pozosta ło  ju ż  n it  
w iele.

Przepowiednie astrologiczna
DLA G R O D Z O M  LH 18 PA ŹD ZIE R ­

N IK A
18 października urodzeni obdarzeni są  

usposobieniem  uprzejm ym  z życzliw ym  
m ają siln e postanow ienia, poczucie do 
piękna i m uzyki, cechuje icb um iejętność  
skupien ia  m yśli, szybka orientacja, zdol 
ności do od gadyw ania m yśli i poznawa­
n ia się  ua ludziach . W  przedsięw zięciach  
handlow ych mogą m ieć powodzenie, lecz 
n ieu m iejętn ie z takow ego będą korzy­
stać, spółek i porad czyichkolw iek  powin  
ni unikać, a polegać ty lko na sobie sa ­
m ych..

O rganizm  ich sk łonny jest chorób wa 
trob ianych, cukrow ej i bólu sam ietri ról 
cow ych, zdenerw ow anie i przed jedzen ie  
bardzo szkodzi im na zdrowiu. 2311.

— —oO o------

XX aw i er ci a
(z) U K A R A N I PR ZEZ STARO STW O.

P rz ez  sąd  s ta ro śc iń sk i zo s ta li u k a ra n i:  
W a le n ty  B ęduski z K oziegłow  ua 100 zł. 
g rz y w n y  z za m ia n ą  n a  20 dni are.-z!u za 
p ro w a d ze n ie  au to b u su  w s ta n ie  n ie trzeź­
w ym . N a  100 zł. grz.i wny M aria  S zy ff z 
Z a w ie rc ia  za p ro w ad zen ie  sk ła d u  m ąk i 
i  c u k ru  bez z a re je s tro w a n ia . S o łdyn  J e ­
rz y  za n ie p rz e s trz e g a n ie  p rzep isów  o u - ' 
ja w u ie n iu  cen sk a za n y  zo s ta ł na 75 ł- 
g rzy w n y .

Trep fe®1e!aras
N A  TORZE.

W czora j ra n o  P izy  to rze ko le jow ym  
w Ł azach  n a  cz w arty m  p o s te ru n k u  z n a ­
leziono zw łoki n iezn an eg o  męczy z u y. Na 
po d staw ie  zna lezionych  dowodów usta iu - 
uo, że je s t  to  H e n ry k  Szcw ieczko, pomco 
n ik  m a szy n is ty  i. parow ozow ni w  K a to ­
w icach.

D alsze  dochodzenie w y k aza ło , że po­
p rzedn iego  w ieczoru  w idziano  Szsfwiecz- 
ke w Ł azach  w s ta n ie  p ija n y m

W obec tego  zachodzi podejrzen ie , że 
m u s ia ł on w ypaść z pociągu . U s ta li :o 
n ie w ą tp liw ie  szczegółow e dochodzenie.

Samobójstwo 14-leto. chłopca
W Y PĘD ZO N E G O  z  d o m u .

W  sta w ie  fa b ry k i K u lczy ń sk ieg o  w
Z a w ie r c iu  zna leziono  o u eg d a j zw łoki into

ie in an o g o  ch łopca , liczącego  około 
?

Z aw ia d o m io n a  o tym  p o lic ja  wszczę­
ła  n a ty c h m ia s to w e  dochodzenie, w k tó ­
ry m  u s ta liła ,  że są to zw łoki 14- le tn iego  
R y sza rd a  P o d g ó rsk ieg o , zam  w Z aw ie r­
c iu  p rz y  ro d zicach , o zn ikn ięc iu  k tó rego  
m eldow ała  p o lic ji jego  m a tk a  w dn iu  
11 bm .

N a p o d staw ie  szczegółow ego dochodzę 
n ia  u sta lo u o , że ck iop iec  przeii p a ru  d w a  
m i z g u b ił w ieczne p ió ro , za co był pr>ez 
m a tk ę  b ity  i m a ltre to w a n y , a naw et wy 
g n a n y  z dom u. P ra w d o p o d o b n ie  zm altro  
to w an y  ch łop iec  p o p e łn ił sam obójstw o

X  € ł i k u j r m u

(o) z e b r a n i e  PRZEDWYBORCZE  
Z P O K . W  sa li szkoły  pow szechnej u i. 3 
w  O lkuszu  odbyło  się  w alne zeb ran ie  
przedw yborcze Suw. P ra c y  O oyw . K obiet 
pod przew odnictw em  prezesk i p. J. M ach. 
n ie k ie j.

R e fe ra t  o obow iązku g lo so w an ia  do 
c ia l u staw odaw czych  w y g ło s iła  p . Szm y-
dow a.

H n i a  f i  l i c ł n n a r l a  każdy obywatel spełni swój obowiązek i przez 
U l i l d  O  I I M U |J u U C I  oddanie głosu zadecyduje o wyborze posłów
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Po ostatniej niedzieli piłkarskiej
o mistrzostwo ligi okręgowej

U biegła niedziela piłkarska, w lidze 
okręgow ej Zagłębia skoncentrow ała uw a­
gę sportowców ua Częstochowie gdzie 
rozstrzygały  się losy m istrza jesiennego 
w spo tkaniu  B rygady z Sarm acją . Spot­
kanie to pew nie przesądziła B ry g ad a  na 
»woją korzyść, zdobyw ając tym  sam ym  
ty tu ł m istrza jesiennego. U nia sosnowiec 
ka  w ygrała  ze S k rą  obsndzająr drugie 
m iejsce.

M istrzostw a zakończą się w nadcho­
dzącą niedzielę i w razie  gdyby nawet 
B ry g ad a  osta tn i swój mecz p izegra ła  z 
W artą  (co je s t w ątpliw e), a Unio w ygra­
ła z Ć K ttem , to i tak B rygada  przy  rów 
uej ilości punktów z Unią będzie m i­
strzem  dzięki lepszemu stosunkow i tiia- 
inek.

Wobec ,,w ydarzeń ' na terenie Często­
chowy gdzie skupiona była cała  uw aga 
sportowców,, w Dąbrowie benjam inek li­
gi odniósł sensacyjne zwycięstwo nad 
eks:mistrzem okręgu Zagłębiem . Zw ycię­
stwo beniam inka dowodzi, ze Zagłębian- 
ka  znajdu je  się w wysokiej form ie i 
czw arta  je j lokata  w tabeli n ic jest wy­
nikiem! jak iś  ,,fuksów7’1, a tylko rzetelnej 
i am bitnej g ry  całej jedenastk i.

C. K. S. z łapał ,,drugi oddeelr’ i po 
pierwszy-cli niepowodzeniach z dolnycli 
rejonów tabeli w yw indow ał się uarazie 
na 5 m iejsce.

Dalsze m iejsca w7 tabeli zajm ują: Skra, 
jZagłębie, W arta , B rym ca i Częstocliówka.

Po osta tn ich  rozgryw kach o m istrzo­
stwo ligi okręgow ej Zagłębia tab e la  u- 
ksztn łtow ała się następująco;

Klub g ier pk t st. br.
B rygada 8 15 44.9
U nia 8 15 '26:11
S arm acja 8 11 18:13
Zagłębiali ka 7 U 22:14
C. K. S. s 8 19:18
Skra 8 i 16:15
/a g łę b ie 8 (i 27:20
W a rta 8 6 16.80
B rynica 7 3 6.31
Cząstoehówka 8 U 0:31

 «(>■>—

TABELA A KLASY
ZAGŁĘBIA

Po osta tn ich  rozgryw kach ta  te u a 
k lasy  Z ag łęb ia  je s t następu jąca;

A

K lub g ier pkt. st. br.
Solvay 9 14 31:14
AKS 9 14 30:18
Cynkow uia 9 13 29:17
Zew 9 13 '25:18
H akoaeb 8 12 18:10
i zaroi 9 12 25:15
S a tu rn 8 10 20:13
D ąbrow a 9 7 22:23
U uia I  b. 9 6 12:22
Orzeł 9 4 12:31
Strzelecki 9 3 13:29
Płom ień 9 0 0.27

.* * * -

Czarni wygrali
6:2, A N IE  5;2.

W e w czorajszym  spraw ozdaniu  z m e­
czu Czarni — Solvay7 zak rad ła  się po­
m yłka, gdyż Czarni pokonali Solvay 6:2 
a  nie 5:2.

 o()o-----
0 Mistrzostwo bokserskie

ŚLĄSKA.
W  m istrzostw ach bokserskich Śląska 

I. K. B. pokonał BKS. z Nowego B yto­
m ia w alkowerem  14:0, a Ruch w ygra ł z 
)vPW . (Tarnow skie Góry) 13:3.

P o  tych w alkach w tabeli prow adzi I. 
R . R. (Śwętoehłowice) 6 sposkań 12 pkt. 
prned BKS. — 7 spotkań, 9 pkt., Ruch 5 
spotkań, 6 pk t., M akkabi (Sosnowiec) 4 
spotk., 4 pk t., S’.av ia  (Ruda) 6 spotk. 4 
pk t. i K PW . (Góry7) 8 'spo tkań , 1 pkt.

Newy klub
P O W ST A JE  W

pfłkerskl
SOSNOWCU

W Sosnowcu w edług krążących pogło 
sek pow staje nowy klub p iłk a rsk i p rzy  
E lek trow ni Okręgow ej. Nowy zespół bę­
dzie m iał w szelkie dane do racjonalnego  
tren ingu , gdyż pod M ałolądzem  m a po w

stać w najbliższym  czasie stad ion  sporto 
wy.

Po konsty tuu jącym  zebraniu  Klub ma 
zgłosić akces do ZOZFN.

W edług w szelkiego parwdon-Mobień 
stw a nowy k lub rozpocznm n-dr-hJ” '  ’ t  
w roku  przy7szłym.

Okno wystawowe jesl czynne nawet 
po zamknięciu sklepu, o  ile jest

umiejętnie oświetlone
ELEK TR O W N IA OKRĘGOWA  

w ZAGŁĘBIU DĄBROWSKIM S. A.

KINO „^AGŁĘSiE”
D Z IŚ

INDYJSKI
GROBOWIEC

Zazdrość potężnego macharadży ściga ukochaną przez 
świata Bombaj, LGndyn, N. Jork.

s to lice

OBSADA: LA JA N A , ER ITS V A N DANG EN, GUSTAY 
D IE SSL , THEO LINGEN, K ITT Y JAN TZEN.

Początek o godz. 17.30, w niedziele 15.30.

Kino „RIALTO“, Warszawska 18

$łaii*S&ąj
G e n iu sz  f i lm u  ja k i  rodz i s ję  r a z  n a  ty s ią c  la t  w k o ro n ie  sw o ich  k re a e y j

p. t.:

Film  większy i  wspanialszy niż W asze najśmielsze życzenia. 
Ózarowne arcydzieło uśmiechów i łez.

Kino „PA TR IA "
DZIŚ OSTATNI DZIEŃ!

Polski film — arcydzieło! — Według powieści H. M NISZKÓW NY

„GEHENNA”
Dramat czystych dusz dziewczęcych.

W  ROL. GŁÓWN.: LID IA  W YSOCKA, ZACHAREW ICZ, B. SAM ­
BO RSK I, M. ĆW IK LIŃSK A, A FE R T N E R , ŁOZIŃSKI i ORWID.

ÎBOLU GŁOWY

RZPU

Turniej koszykarek
w Rzym ie

PO LSK A  ZAJF.ŁA T R Z E C IE  
M IE JSC E .

W  Rzym ie w meczu o m istriiostw o pan  
E uropy  w koszykówce reprezen tac ja  Fol 
ski pokonała F ra n c ję  29:19, Szw ajcarię 
34:6 i L itw ę '24:21.

W  rezultacie  m istrzostw o E uropy  zdo 
były W łochy m ając ty leż punktów  co 
L itw a i Po lska  (w szystkie państw a po je ­
dnej porażce), ale  lepszy stosunek koszów

m LAMPKI

dskwifawyn ojjh/lpbti
W yrobu

F irm y  polskiej ' ch rześcijańsk iej.

PRZYCHODNIA

L E C Z N I C Z A
chorób w en e ry c zn y ch  i skórnych  „POMOC" 

SOSNOWIEC, ul. 2 -9  O Maja 31
Czynna 11—1 i 5—8 pp., w  św ię ta  ‘11— 1

T e>  8 1 4 0 9

m U Q  „EO£N“
Najsławniejsza para 

śpiewaków

■ ■

Cna n u i1- - natłoku  i dan ia  mo­
żności og lądan ia  film u Wszyslk.m 
rozpoczynam y seanse I o godz. 13.30 
I I  o godz. 17.30, I I I  o godz. 19.30 i 
IT o godz. 21.30 w niedzielę I  seans 

o godz. l 'J 3 .

0R0SKE OGtOSZEKIA
PO SA D Y  I PR A C E
PO TRZEBN Y  czeladnik szewski lub i od 
ręczny. Sosnowiec, M ościckiego 14, Cza­
pla.__________ _______________________
STOLARZA zdolnego meblowego p rzy j­
m ie P racow nia  sto larska  Sosnowiec, ul. 
Prez. Mościckiego 15.
PO TR ZEB N Y  chłoprec do posyłek oraz 
ekspedientka ua p rak ty k ę  oc zaraz. Po­
znański M agazyn Odzieży Sosnowiec, 
8-go M aja 23,
LOKALE
W NO WO-wy budowanym  domu przy u- 
licy O rlej 26 przy przystanku  tram w ajo ­
wym jest do w ynajęcia od zaraz lokal 
sk ładający  się z 4-ch pokoi z k u ch n ią  z 
wszelkimi wygodami W iadomość u do­
zorcy.
PO K Ó J um eblow any z oddzielny ni wej- 
•joKrn w ynajm ę w cen trum  Sosnowca. — 
O ferty  ad in in istrac  m . E xuresn".
POSZUKIWAŃ \  pokój um eblow any 
kom fortow y eweut z u trzym aniem . Zgto 
szenia adm in istrac ja  „P io fe so r“. 
K U P N O  ł S P R Z E D A J

W Ó ZEK  dziecięcy do sprzedania. Sosno­
wiec, ul. N arutow icza 22, U  piętro .

+
J L

Iro tow ce. figu ry  z kam ienia 
m arm uru  i g rp n 'tn  (groby 
m urow ane) oraz wszelkie robo­
ty ! e ton iarsk .e , schody, posadź 
z i, słupy i ru ry  H. Fochtinan 

D ąbrowa Górn., Kr Jadw ig i 46 teł 66-298 
Robota gw aran to w an a , w arunki płatno- 
ci do 2-eh lat.

>QMNlKf
i rzeźby artystyczne, słupy żelbetowe o- 
raz  kom pletne parkany  i inne wyrot y 
betonowe poleca tanio  „W IK TO RIA * 
Dąbrowa ul. N arutow icza 41. Skrz. pocz 
towa 93. Ielefon 68 436.
MATRYMONIALNE
SEPK A O W A N A , wiek średni, p rzy s to i 
ua, pogodna, idealistka, pozna gentelm m  
na n a  poyyażnym stanow isku . O ferty  dó 
„E x p resu "  Sosnowiec „Znicz".

.Wydawca: Helena M tnsiwuk*, Prulr. ..Esprea Zagłębia'* Soauowiet. Teatralna 1-a, Rv'daktor odpow.: Tadeusz I »p$ki.


